
Rok 1.
c

Bytom, Górny Śląsk, sierpień 1920. Nr. 8.

ORĘDZIE SOKOLE
CZASOPISMO DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU SOKOŁÓW POLSKICH

DZIELNICY ŚLĄSKIEJ.

Od 1. 4. 1920 wynosi przed­
płata »Orędzia« 40 fen. za 

numer.

Redakcja, i Administracja 
mieszczą się w Sekretarjacie 
przy Wydziale Dzielnicowym.
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c- NA ZLOT!
Zdobyć laury zdrowia i siły — 
Zwycięstwo odnieść z boiska,
Z drużyną zbratać się zbliska 
Aby iskry dawne zatliły —
Spieszmy na zlot!

Ćwierć wieku upływa! Sokoli!
Zgnieciony złowrogi cień!
To siła cielesna i woli 
W tryumfu wiedzie nas dzień!

Czołem! Baczność! Druhny, Druhowie! 
Do przodu hufce, do przodu!
Wszak Sokół: sercem narodu,
Zlot: pobudka i pogotowie,
Przyszłość Ojczyzny!

A. Świder.



Od Wydziału Dzieln icowego.
Z p o w o d ó w  od  n a s  z u p e łn ie  n ie  za= 

le ż n y c h  o d b ęd z ie  s ię  I. z lo t  D z ie ln  cy  
Ś lą s k ie j

na Zadolu (stare boisko)
s ta c ja  k o le jo w a  L ig o ta  (Id a w eich e).

Z atw ierdzono W ydziały następ u jący ch  okręg ów :
O k r ę g  IX. (lubliniecki): drh. Maks

Rzeźniczek, Lubliniec, p rezes; drh. Jan Po­
lak, Lubliniec, sekretarz; drh. Adolf Larysz, ; 
Lubliniec, naczelnik.

O k r ę g  XI. (strzelecki): drh. Henryk 
Wójcik, Rozmierz, prezes; drh. Nikodem 
Rulik, Imielnica, zast. prezesa; drh. Franci- , 
szek Patola, Strzelce, sekretarz; drh. Jan 
Dziwior, Strzelce, naczelnik; drh. Karol Bóg­
doł, Zawadzkie, zast. naczelnika. I

' Przyjęto do Związku Sokołów Polskich ' 
—  Dzielnica Śląska — na podstawie wy­
pełnionych deklaracji następujące nowozało- 
żone gniazda:

1. R o k i c z a ,  2. W i e l k a  P a c z y n a  
(okr. IV. gliwicki), 3. S m a r z o w i c e  (okr. 
VI. mysłowicki), 4. P t a k o w i c e ,  5. G ó r ­
ni  ki,  6. M i a s t e c z k o ,  7. B o b r o w n i k i  
(okr. VII. tarnogorski), 8. K a m i e ń ,  9. 
S t r z e l c e  (okręg XI. strzelecki). —  Razem 
gniazd w Dzielnicy Śląskiej 142.

Wydział Dzielnicowy zgodził się na 
wniosek gniazd Knurowa i Suchej Góry o 
przydzielenie gniazd tych do innych okrę­
gów, i t o : Knurów (dotychczas okręg IV.) 
do okręgu VIII. rybnickiego i Sucha Góra 
(dotychczas okręg I.) do okręgu VII. tarno- 
górskiego. Niniejszem prosimy odnośne wy­
działy okręgowe o przekazanie akt wyżej 
wymienionych dwóch gniazd do okręgów, 
do których obecnie gniazda te należą.

Czołem! A. Świder,
sekretarz dzielnicowy.

Czas ju ż ..........
Rzucił Sokół szare skrzydła swe na 

wszystkie ziemie polskie. Skrzydła te jak

dwie struny giętkie, jak łuk z dwóch kabłą 
ków wabiły i pokazywały cel, nam spadko­
biercom idei sokolej. Czoło swe Sokół 
zwrócił do słońca, wiedząc, że nad wszyst- 
kiemi naszemi pragnieniami i dążeniami, nai 
szczycie, króluje Bóg!

W ufności do tego Boga zbierał Sokół- 
siły ze wszystkich polskich dusz, żar ze serc 
najtęższy, wolę, hartowną jak s ta l ; w ufno­
ści tej miłował, pragnął — \i wierzył! . . . .

Widziadła mar, strasząc nas od tylu 
lat, zgniótł czystą wiarą swoją; podłość 
dziubem swym skruszył i pazurem podarł 
na strzępy, a w walce tej palił się natchnie­
niem i świętym ogniem miłości i wolności, 
jak wić przeognista! . . . ,

Usiadł na statku wichru, na huraganu 
szmat, i leciał — leciał . . . .  nad św ia t! 
nad świat! . . . .

Oto tryumf: Przy druhu druh, nad
nami ptak — a z nim nasz duch, i Polska 
z nim — jak cud! . . . .

Stuleci znój, przeolbrzymi, razem z na­
szym znakiem tam w górze świeci, niby 
komety kręg cudowny! . . .

Czołem! W szeregi druhowie! do me­
ty! . .  . Czasów krąg się pełni, przeznacze­
nie dosięgło nas!

Na zlot! Sztandar do rąk! Naprężmy 
skrzydła w lot, świta bowiem dzień — 
wskrzeszenie . . . życie . . .' wolność . .

Potężny dzwon przyszłości sokolej wali 
gdzieś jak grzmot, a z dzwonem razem i 
serce . . . .

W piersi się coś pali . . . .  w piersi 
każdego z nas; to: Jutro! . . .

Zlocie sokoli, bądź nam rodzicem no­
wego życia, wolnej przyszłości! Laurami 
obsyp tych, którzy w twardej sokolej służ­
bie wytrwali —  mimo huku morza wzbu­
rzonego, mimo piorunów codziennych . . . .  
Niech w dniu twym wychodzą pisklęta no­
we. z twardej skorupy, młode sokoliki, by 
za rok, za dwa, za lat dziesięć Polska rze­
kła: To zdrowie! To życie!

Czołem druhowie! czas! na zlot!
Sfinks .
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Czołem!
W  sile zwarte', sokolej, w sile dziel­

nicowej mam y stanąć
d n ia  15. s ie r p n ia  1920  r,

na I. zloiie dzlelniiounim na Zadnlu,
s ta c ja  k o le jo w a  Id a w eich e ,

ażeby zaświadczyć o nieustających wysił­
kach naszych na polu wychowania tizycz- 
nego i odrodzenia ducha narodowego.

Stojąc na straży narodu i ojczyzny, 
spełniając służbę opiekuńczą w obronie 
m oralności i zdrowia młodzieży śląskiej 
sk 'adam y dowód, że życie nasze nie jest 
pustą  zabawką, nie tylko sportem, ale że 
sięgamy Sokolstwem do przyszłości!

A że jesteśmy do niej powołani, że 
jesteśmy dla przyszłości stworzeni, mamy 
okazać w dzień 1. Z lo tu  D z ie ln icy  
Ś lą s k ie ]  ćwiczeniami naszymi i k a rn o ­
ścią naszą,

Zlot ten m a być świadectwem siły 
naszej, energji naszej, dzielności naszej!

Z lot te n  m a  b y ć  c z y n e m !
Czynem tym pobudzimy i rozniecimy 

zapał w najszerszych kołach naszego sp o ­
łeczeństwa do szlachetnych celów Sokoła!

• Czynem tem wielkim zbiorowym, 
zaszczepimy piękną myśl sokolą, która 
głosi potrzebę pracy nad sobą, potrzebę 
łączności i braterstwa społecznego, po­
trzebę karności. — Potrzebę tego wszyst­
kiego, co według pojęć sokolich nazywa 
się zdrowiem, które jest warunkiem  praw ­
dziwej miłości ojczyzny.

Dzielnica Śląska Związku Sokołów 
Polskich, licząca 11 okręgów i 133 gniazd, 
do których należy przeszło 11000 człon­
ków, zdobywa się po dwudziestupięciu 
letniej pracy twardej na pierwszy okazały 
zlot drużyny śląsk ie j!

Czołem Wam tedy, Druhowie, Druhny 
i przyjaciele! Niech zlot ten zamieni się 
w wielki tryumf idei sokolej na chlubę i po­
żytek sprawy narodowei i przyszłości naszej.

Dalej więc! Na Z!ot!
15 sierpień 1920 r. niechaj będzie 

dniem zwycięstwa Sokolstwa polskiego 
na Górnym Śląsku!

P o i M  I. Zlifu DzielniioinenD
w dniach 14-go i 15-go sierpnia 1920 r.

(sobota i niedziela)

n a  Z a d o  l u .
W  sobotę, dnia 14-go sierpnia od 

godz. 3 —8 po południu

ZAWODY.
W n i e dz i e lę, d n i a 15-g o s i e r p n i a 

d o  p o ł u d n i a :
O godz. 6 dalszy ciąg i zakończenie 

zawodów.
Od godz. 9 próba generalna wszyst­

kich ćwiczących i próby okręgów.

P o p o ł u d n i u :
1. O godz. 2 ' / ,  koncert; podczas kon­

certu gry: a) ronders polski, b) pię- 
stówka, c) bębenki.

2. Ćwiczenia wywijadłem druhin.
3. Ćwiczenia wolne wspólne — druhów  

— 5 obrazów.
4. Bieg rozstrzygający na 1000 metrów.
5. Ćwiczenia rap iram id ruhów — okręgVI.
6. Ćwiczenia na rozmaitych sprzętach 

zastępów wzorowych.
7. Ćwiczenia kilofami druhów — okręg

I. i VII.
8. Ćwiczenia laską młodzieży sokolej.
9. Ćwiczenia maczugami wspólne.

10. Ćwiczenia na przyrządach — okręg III.
11. Ćwiczenia żerdziami — okręg II.
12. Ćwiczenia obręczami druhin wspólne.
13. Ćwiczenia ciupagami — okręg IV i V.
14. Ćwiczenia lancą wspólne.
15. Piramidy druhów  okręg VIII. i X.
16. W ym arsz całego Sokolstwa na boi­

sko, ogłoszenie zwycięzców i śpiew: 
„Długo Śląsk nasz ukochany".
O w a r c i e  k a s y  o g o d z .  1 po  p o ­

ł u d n i u  n a  b o isk u .
D o p o ł u d n i a  w s t ę p  n i e ć w ic z ą c y m  

z a k a z a n y .
WYDZIAŁ DZIELNICOWY,
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Wyjazd na Zlot.
Druhowie! Wybierając się na zlot, pa­

miętajcie, że zwrócone będą na nas oczy 
nie tylko przyjaciół, ale i tych, coby chcieli 
na nas skazy znaleść.

Pamiętajcie, że śledzony będzie każdy 
nasz krok, że z zachowania się naszego 
będą sądzili całe Sokolstwo, a przedewszy- 
stkiem na Górnym Śląsku.

Musimy wystąpić zatem bardzo godnie 
i pamiętać, że służba nasza zaczyna się już 
od wyjazdu z domu.

Ze względu na organizację sokolą wi­
nien każdy członek Towarzystwa sokolego 
przestrzegać przy występach także takich 
form zewnętrznych, które wynikają z wy­
magań karności i łączności sokolej.

Zaopatrzeni w oznakę miejscowości swe­
go gniazda i monogram sokoli pozdrawiają 
się wszyscy, bez względu na to, do które­
go gniazda należą. Młodsi pozdrawiają star­
szych wiekiem; zaś wszyscy pozdrawiają 
prezesów i naczelników dzielnicy, okręgów 
i gniazd* jeżeli ci z oznakami służbowemi 
występują.

Sokół pozdrawia oddział ukłonem, na 
który odpowiadają prezes i dowódzca od­
działu, zaś oprócz nich nie wolno nikomu 
z szeregów oddawać ukłonu.

Oddziały pozdrawiają się zwrotem głowy 
na rozkaz dowódców i ukłonem prezesów 
dowódców.

Do ćwiczeń i prób winien każdy ucże- 
stnik stawić się punktualnie na miejsce zbo­
ru i zająć miejsce oznaczone przez naczel­
nika* miejsca samowolnie zmienić nie wolno, 
nie wolno także występować ze rzędu. Ka­
żdy winien starać się o należyte równanie 
w rządzie, również starać się o krycie i na­
leżyty rozstęp.

W rzędzie nie wolno palić tytoniu, gło­
śno rozmawiać, zaczepiać przechodniów itd. 
Bezpośrednio przed ćwiczeniami publicznemi 
odbędzie się generalna próba, która rozstry- 
ga o dopuszczeniu każdego druha do ćwiczeń. 
W próbie tej winni wziąść udział wszyscy 
ćwiczący i muszą się stawić na oznaczoną

godzinę do szatni. Kto w generalnej pró­
bie nie będzie ćwiczył i nie będzie dobrze 
umiał ćwiczeń, będzie bezwarunkowo od 
udziału w ćwiczeniach publicznych bez­
względnie usunięty. Do ćwiczeń publicznych 
stanąć winien w przepisanym i czystym stro­
ju ćwiczebnym ze sokołówką.

Wstęp do szatni, na miejsce zboru lub 
na boisko mają tylko druhowie ćwiczący i 
wyznaczeni porządkowi. W ubraniu ćwi­
czebnym nie wolno przebywać i chodzić na 
miejscach przeznaczonych dla publiczności.

Jeżeli ćwiczący są chwilowo wolni — 
a chcą zobaczyć ćwiczenia innych —  muszą 
oblec burki i z miejsc dla nich przeznaczo­
nych ćwiczeniom się przyglądać. Palenie 
cygar, tytoniu w szatniach i obrębie boiska 
jest zakazane.

W ogólności winien każdy druh wypeł­
nić sumiennie swe obowięzki, powinien prze­
strzegać karności i porządku, być punktual­
nym i wszelkie rozkazy spełniać cierpliwie 
i chętnie.

Prezesi i naczelnicy czuwają nad przy- 
zwoitem zachowaniem się swoich druhów.

Wszelkie kosztowności, pieniądze i ze­
garki powinni druhowie podczas ćwiczeń 
zlotowych oddać prezesowi do zachowania. 
Druhom, którzy mają prawo do różnych 
oznak służbowych (n. p. prezesowi lub na­
czelnikowi gniazda, który jest także preze­
sem lub naczelnikiem okręgu) wolno uży­
wać tylko tej oznaki, która odpowiada funk­
cji, jaką właśnie pełnią.

Oznaką służbową prezesów i naczelników 
jest wełnianna 10 cm szeroka na lewem ra­
mieniu przepaska i to prezesów gniazd: 
koloru amarantowego, prezesów okręgu: 
amarantowego-białego; prezesa dzielnicy: 
amarantowo-biało-amarantowego; naczelni­
ków gniazd: niebieskiego; naczelników okrę­
gu: niebiesko-białego; naczelnika dzielnicy: 
niebiesko-biało-niebieskiego.

Każdy uczestnik Zlotu zaopatrzy się 
w legitymację gniazda swego. Kto będzie 
chciał siedzieć, musi kupić osobny bilet na 
miejsce siedzące. Zaś wszyscy ćwiczący 
podani imiennie naczelnikom okręgowym, 
otrzymają kartę na swoje imię i nazwisko 
wystawioną. Karta ta upoważnia do wstę­



pu do szatni i na miejsce stojące. Bez legi­
tymacji nikt nie będzie dopuszczony do 
jakichkolwiek zebrań sokolich.

Zawodnicy przyjeżdżający w sobotę na 
południe do zawodów stawią się punktual­
nie o godz. 1-szej po poi. na boisko, gdzie 
otrzymają numery.

W ydział Dzielnicowy.
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0 konietznoSci uimlioiiianla lizmznego.
(Dokończenie).

Że człowiek dąży do udoskonalenia ducho­
wego, jest rzeczą więcej niż pożądaną. Lecz cóż 
znaczy, że ktoś nabędzie wykształcenia umysło­
wego jak najstaranniejszego i najwszechstronniej­
szego, jeżeli owoce jego zatracić musi, umierając 
przedwcześnie? Czem jest wówczas wszelki wy­
siłek celem stworzenia sobie jaknajlepszego bytu 
materjalnego, jeżeli byt ten jest tylko krótko­
trwałym?

Skoro życie nasze jest już raz zakreślonem 
na długie dziesiątki lat, winniśmy niem tam 
pokierować aby w y t w ó r c z o ś ć  n a s z a  w e  
w s z y s t k i c h  j ę g o  o k r e s a c h  b y ł a  j ak  n a j ­
w y ż s z ą ,  a p r z y t e m  m o ż l i w i e  r ó w n ą ,  
przynajmniej, aby nie wykazywała wahań wię­
kszych, niż wiekiem dozwolonych.

Stosunek ciała do ducha.
Nastąpić to jedynie może, jeżeli stosunek 

rozwoju ciała do ducha pozostanie zdrowym. 
Przecież podłożem wszelkich władz duchowych 
jest mózg, jako jedna z części ciała, a sprawność 
jego w ścisłej pozostaje zależności od stanu sił 
całego ciała. Jeżeli podstawą pracy ducha nie 
jest siła fizyczna ciała, natenczas jest praca jego 
mimo odmiennych pozorów jedynie wysiłkiem 
chwilowym, krótkotrwałym, czemś stucznem, Jest 
jakoby życiem nad stan, które tylko trwa do cza­
su, ponieważ pozbawionem jest zdrowych pod­
walin gospodarczych. Linie oznaczące rozwój 
ducha i ciała winny biedź równolegle. Złym jest 
znakiem, jeżeli linie te poczną się krzyżować lub 
na dłuższy okres rozbiegać. Powstaje wtenczas 
d y s p r o p o r c y a  t. j. s t o s u n e k  n i e z d r o w y  
m i ę d z y  d u c h e m  a c i a ł e m ,  a dysproporcya 
ta jest zawsze zapowiedzią dalszego nieprawidło­
wego rozwoju. Chwila taka jest w danym razie 
w życiu człowieka chwilą pierwszorzędnego zna­
czenia, jest przestrogą, że zarodek niebezpie­
czeństwa już istnieje, jest sygnałem alarmującym, 
że należy coś czynić, aby niebezpieczeństwo od­
wrócić.

Nieprawidłowy stosunek ducha do ciała dwie 
różne przybrać może formy. Rozwój ciała bierze

górę nad rozwojem ducha, lub na odwrót. Pierw­
szy stosunek, jakkolwiek niepożądany, jeszcze nie 
zagraża całości organizmu naszego; d/ugi nato­
miast t. j. cofanie się sił ciała w stosunku do sił 
duchowych poważne mieści w sobie dla całości 
niebezpieczeństwo.

P okolen ia  przyszłe. Prosty stosunek.
Potrzeba wychowania fizycznego jako pod­

stawy wszelkiej działalności w życiu, jeżeli jest 
konieczną już przez wzgląd na daną j e d n o s t k ę  
samą, to nabiera daleko większej jeszcze donio­
słości, skoro się weźmie pod uwagę p o k o l e n i a  
p r z y s z ł e .  I t u w  całej pełni obowiązuje prawo, 
że zdrowie potomstwa w prostym stoi stosunku 
do zdrowia rodziców. Bo jakżeż mogłoby być 
wreszcie inaczej? Trudno, aby ze zatrutego źró­
dła zdrowa płynęła woda. Zachodzą wprawdzie 
i tu nieraz pozorne wyjątki; owszem przyznać 
należy, że n. p. z matki słabej i chorej urodzić 
się może potomstwo zdrowe i silne, jeżeli się 
znajdą ze strony ojca czynniki, które wpłynąć 
mogą równoważąco; lecz i to są zjawiska przej­
ściowe. Wcześniej czy później, nie koniecznie 
w tem samem pokoleniu, nadchodzi chwila, w 
k t ó r e j  p r o s t y  s t o s u n e k  s i ł  d z i e c i  d o  
s i ł  r o d z i c ó w  w k r a c z a  b e z w z g l ę d n i e  
w s w o j e  p r a w a ; i tutaj chwilowy wyjątek roz­
płynie się w ogólnej regule. Ztąd też i przez 
wzgląd na przyszłe pokolenia należy baczyć na 
prawidłowy rozwój ciała. Wzgląd ten wszakże, 
jako dalej leżący, w całości przemawia jeszcze 
mniej do przekonania ogółu i bywa w swej do­
niosłości więcej zapoznawanym, niż wzgląd na 
stan fizyczny własnej osoby. O przyszłość po­
tomstwa, zwłaszcza, póki go niema, nikt nie zwykł 
się troszczyć; a przecież i o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
z a  j e g o  z d r o w i e  c i ą ż y  n a  k a ż d y m ,  i t o  
wcześniej, niż się na ogól przypuszcza.

Całe społeczeństw o.
Zbiorowe zdrowie jednostek i pokoleń sta­

nowi zdrowie i o zdrowiu c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .  Powtarza się tu w wielkim stylu to wszy­
stko, co dotyczyło przedtem jednostki. 1 społe­
czeństwo jest bez przyszłości, jeżeli nie posiada 
zdrowia i sił fizycznych. Wszelkie podstawy bytu 
gospodarczego, wszystkie zdobycze kultury, cała 
siła polityczna posiadają także jedynie znaczenie 
chwilowe, jeżeli fundamentem ich nie jest zdrowie 
fizyczne. Narody bez zdrowia i odporności fi­
zycznej wcześniej czy później wyczerpać się mu­
szą; następuje zwyrodnienie i naród taki mimo 
odmiennych nieraz pozorów chyli się zwolna ku 
upadkowi.

D ziedziczność.
Zwłaszcza sprawa d z i e d z i c z n o ś c i  posiada 

dla rozwoju narodu znaczenie pierwszorzędne. 
W świecie zwierzęcym jednostki chore i słabe 
giną. Giną śmiercią naturalną nie mogąc się



wyżywić, lub ulegają w walce o byt jednostkom 
silniejszym; lub też zostają pozbawione życia w 
sztuczny sposób, jeżeli hodowla tego wymaga.

Inaczej jest oczywiście wśród ludzi. I tu 
część jednostek słabych umiera śmiercią natural­
ną, olbrzymia jednak reszta pozostaje przy życiu, 
a mając nieograniczoną m ożność rozmnażania 
się, szerzy w zastraszający nieraz sposób niebez­
pieczeństwo wyrodnienia.

Rozkład społeczeństw następuje zwolna i nie- 
spostrzeżenie, jeżeli odbywa się wśród warunków 
spokojnych; przyspiesza się atoli, skoro naród 
znajdzie się w położeniu niemoralnem, wyma- 
gającem większej odporności i większych wysił­
ków, jak walki wewnętrzne lub wojna.

U św iadom ienie jednostek.
Przykładów tego dostarcza w pierwszej linii 

Anglia, dalej Północna Ameryka, narody skandy­
nawskie, Japonia, w ostatnim czasie zaś coraz 
więcej Niemcy; brak ich atoli na ogół wśród 
naszego społeczeństwa. Zwolna, choć na razie 
niedostatecznie poczyna się zrozumienie dla ko­
nieczności wychowania fizycznego wszakże budzić 
i wśród nas. Zbiorowa działalność społeczeństwa 
w kierunku tym wtenczas jednakże dopiero znaj­
dzie podatny grunt i rozkwitnąć może należycie, 
jeżeli napotka na uświadomienie jednostek i wten­
czas dopiero wejść może w czyn pełne hasło 
wychowania fizycznego/które brzmieć winno: za 
z d r o w i e  w ł a s n e ,  r o d u  i n a r o d u .  Wtenczas 
też powstanie pokolenie zdrowe i silne, a na tem 
podłożu zdrowia fizycznego wyrośnie i kwiat tę­
żyzny duchowej, zniknie ospałość a wyrośnie 
chęć do życia i zdolność do czynu; wyrośnie 
karność i sprawność ducha, odwaga i męstwo, 
zaufanie do własnych sił, pogarda dla wygód 
życiowych, a wraz z tem wszystkiem myśl zdro­
wa, wr-aźliwa na wszystko, co dobre i piękne.

Dr. med. Tadeusz Szulc

 =*§*=■-----------

Z młodości Kościuszki.
»M łodość jest rzeźbiarką, co w ykuw a ży­

w ot caly« —  zdanie to  w ieszcza zastosow ać 
m ożna rów nież do naszego b o h a te ra  n a ro ­
dow ego. Już w m łodości jeg o  śledzić m o­
żemy, jak  szkoła i życie w yrzeźbią z młodej, 
wrażliwej duszy przyszłego  naczelnika jeden  
z najp iękniejszych  charak terów , jak ie  m am y 
w całej naszej historji. Bez w ątpienia w 
duszy tej już z u rodzenia  tkw ić m usiały p ie r­
w iastki tych w szystkich cech, k tó re  złożyły 
się na w ielkość duszy T adeusza  K ościuszki,

lecz nie zdołałyby się one rozwinąć, gdyby  
nie wpływy zew nętrzne.

W  pierwszej linii m usiały dom  rodzinny  
i jego  trad y c je  w płynąć decedu jąco  na roz­
wój zalet duchow ych na b o h a te ra  z pod  R a­
cławic. M ógł K ościuszko o sobie pow ie­
dzieć ja k  Czarniecki, że »ni z soli, ni z roli« 
wyrósł. R ó d  K ościuszków , jakkolw iek stary , 
od dhwna na Białorusi zasiedziały, nie zali­
czał się  bynajm niej d o  m agnackich, a choć 
w ykazuje pułkowników, odznaczał się głównie 
tem , co stanow i dodatn i rys P o laka: zam i­
łow aniem  do swej roli, do ziemi ojczystej, 
k tó rą  upraw iał często  naw et w n iedostatku . 
T rad y c ję  m iłości do ojczystej ziemi nasz 
przyszły bo h a te r wyniósł tedy  z dom u, a 
pozatem  czyste serce, czyste ręce  i niezw y­
kłą skrom ność, uw arunkow aną stosunkam i 
m ajątkow o w cale nie świetnem i, w jak ich  
wyrósł. N ie przelyw ało się  bowiem w dom u 
ojca K ościuszki, Ludw ika i m atki, T ekli z 
R atom skich . W ytrw ałą  jednak  p racą  na dzier­
żawie w M araczow czyźnie i sk rom nością  ży­
cia rodzice T adeusza  umieli doprow adzić  do 
tego, że m ają tek  rodzinny  Siechnow ice, k tó ­
ry  zrazu byli zmuszeni sprzedać, przeszedł 
znów w ich posiadanie, k ró tko  po śm ierci 
Ludw ika.

R odzice T adeusza  K ościuszki byli ludź­
mi n iety lko  energicznym i w pracy , lecz n ie­
mniej 'św iatłym i. D ow odzi tego  w ybór szkoły, 
na jak ą  posłali sw ych synów, Józefa i T a d e ­
usza. C hoć w pobliżu swej siedziby, w B rze­
ściu  Litewskim , mieli szkołę Jezuitów, z k tó ­
rym i łączyły ich stosunk i bliskie, woleli dla 
dzieci w ybrać szkołę dość odległą, u trzym y­
w aną przez Pijarów  w Lubieszow ie nad  Sto- 
chodem , znanym  ż walk w wojnie światowej. 
Przez najw ybitniejszego z sw ych przedstaw i- 
cieli^ks. K onarskiego, słynnego refo rm ato ra  
szkolnictw a, szkoły P ijarskie zyskały zasłu­
żony rozgłos. A  szkoła w Lubieszow ie za­
liczała się do najlepszych. U rządzona ona 
była jak  na owe czasy w prost wzorowo. 
U czono w niej p rócz  zwykłej łaciny, także 
jęzeków, m atem atyki, geom etrji, m iernictw a, 
k tó reg o  uczono p rak tyczn ie  na okolicznych 
polach, rysow ania map. Licząc la t 9 T ad eL 
u s z 7 K ościuszko p rzybył w r. 1755  na



szkolę razem  z swym starszym  o 3 la ta  
b ratem  Józefem. N aukę przerw ała wszakże 
po 5 la tach  śm ierć ojca. O baj chłopcy, 
z k tó ry ch  starszy  szkołę tym czasem  ukończył, 
w racają do rodzinnych Siechnowic.

T u  T adeusz nie zaniechał dalszej p racy  
nad  sobą, mimo że liczył dop iero  la t 14 . 
U czył się sam- dalej, zapew nie przy pom ocy 
starszego  b rata , m arząc o dalszem  w ykształ­
ceniu szkolnem , a przedew szystkiem  o tem, 
by zostać —  żołnierzem . N ajgorętszem  p ra ­
gnieniem  m łodego ch łopca  było dostać  się 
pod  skrzyd ła  opiekuńcze k ró la  S tanisław a 
Leszczyńskiego , k tó ry  jako  »dobroczynny  
filozof« rządził w tenczas . księstw em  B aru i 
L otaringii. K ról ten  i zdała od Polski p ra ­
cow ał d la swej um iłowanej ojczyzny —  głó 
wnie przez to, że kształcił dla niej m łodzież 
w założonej przez siebie »szkole ry ce rsk ie j« 
w Luneville. Nie s tać  jed n ak  było m atkę 
T adeusza  na tak  wielki w ydatek, by syna wy­
słać w odległy  kraj po naukę. Los zrządził 
tym czasem , że podobną szkołę, o p a rtą  o w zór 
szkoły k ró la  Leszczyńskiego, o tw ierano w ła­
śnie w W arszaw ie. Usilnym  staran iom  m a­
tki udaje się uzyskać w tej szkole jedno z 
80 miejsc. T a k  więc w r. 1765  dziew ię­
tnasto le tn i,T adeusz  K ościuszko zostaje człon­
kiem  »korpusu kadetów  Szkoły rycersk iej 
K róla IMci i R zeczypospo lite j«, k tó re j tw ór­
cą i kom endantem  był genera ł ziem podolskich, 
książę A dam  C zartoryski.

W  życiu T adeusza  rozpoczął się tedy  
now y okres. Znalazł się on obecnie już na 
drodze, wiodącej p ro sto  do jego  przyszłej 
sławy, do ka rje ry  wojskowej. Już po  roku  
nauki o trzym ał nasz przyszły bohater, licząc 
la t 20, p a ten t na rangę  »chorążego . od 
kadetów  korpusu  królew skiego R zeczypo­
spolitej* , a po 2 i pół roku  ( 5 . maja 1768 
r.) został podbrygad jerem , a więc oficerem , 
przełożonym  now ego zastępu  uczni.

(Dokończenie nastąpi.)

Druhowie!
Jedziemy na I. zlot Dzielnicy Śląskiej 

w niezwykłej chwili, w niezwykłych warun­
kach. Staniemy na boisku ćwiczebnem w

zwartym szyku wobec całego Śląska, a Pol­
ska cała będzie nas Śledziła i na nas pa­
trzała! 0  tem ani na chwilę zapomnieć nie 
powinniśmy, z tej świadomości płyną dla 
nas jasne obowiązki.

Śpełnijmy je wszyscy razem i każdy z 
osobna z całą ścisłością i z zapałem! Prze­
dewszystkiem pamiętajmy każdej chwili i 
na każdym kroku o godności naszej i ho­
norze naszym! Złamiemy wtenczas wszel­
ką niepowciągliwość i niekarność, które to 
wady są znamieniem niedojrzałego jeszcze 
męża! Zniesiemy wszelkie chwilowe nie­
wygody, bośmy zawsze przygotowani na 
trud i znoj być winni. Wykonamy wszy­
stko, czego władze sokole od nas żądać 
będą, bo przecież jesteśmy szkołą karności 
narodowej. Gdy obowiązki te spełniemy 
ż całą ścisłością, możemy być pewni, że spra­
wa nasza sokola jest i będzie poważną pra­
cą dla przyszłości całego narodu naszego.

B y t o m ,  sierpień 1920 r.
J ó z e f  D r e y z a ,  

nacz. dzieln.

Wspomnienie pośmiertne.
W sposób zdradziecki z ręki krzyżackiej 

poległ wśród obecnej zawieruchy politycznej 
śp. d r u h  F e l i k s  W y  1 e ż o ł ,  członek „Sokoła“ 
w Orzegowie, mając lat 25. Nieboszczyk zawsze 
i wszędzie był dobrym Sokołem i Polakiem, a 
gniazdo Orzegów straciło w nim dzielnego o- 
brońcy idei sokolej. Ziemia śląska niechaj mu 
będzie lekką. C z e ś ć  j e g o  p a mi ę c i !

Ofiarą zawodu swego w kopalni padł w 
nocy z 28.—29. 6. rb. śp. d r u h  F r a n c i s z e k  
Wł a d a r z ,  dawniejszy zastępca prezesa gniazda 
w Gierałtowicach, licząc lat 33. Nieboszczyk był 
znany jako gorący Polak i około „Sokoła" po­
łożył nieocenione zasługi. Niech mu ta ziemia 
śląska, którą tak serdecznie kochał, a której wy­
zwolenia się nie doczekał, będzie lekką. P a ­
m i ę c i  j e g o  c z e ś ć !

i  Kalendarzyk zebrań, ćwiczeń itd. i
S zo m b ierk i. Sokół poświęca sztandar swój dnia 

5. września rb Porządek uroczystośfi zostanie gnia­
zdom wystany.



B a c z n o ś ć !
Drążki (prężniki) dostarcza na zam ówienia 

druh H i e r o n i m  P  a p r o t n y,  O l i w i -  
c e, ulica Kozielska 60.

Lance w ykonuje druh P a w e ł  K a i z e r ,  
G l i w i c e ,  ulica H egenseheidta nr. 30.

Sokolówek przepisow ych dostarcza druhna 
M a r j a  O l a z o w s k a ,  P iekary , ul. Kal- 
w ary jska 7.

Paski do ćwiczeń (czerw one) oena 10 m k.; 
m a c i e j ó w k i  cena 25, 30, 40 i 46 m k .; 
r o g a t k i  cena 38 i 46 m k .; s o k  o ł ó w k i  
13 m k .; k o s z u l k i  z czerw onem  obszy­
ciem 25, w iększe 27, lepsze 38, w iększe 40 
mk.
N abyw ać m ożna w składzie druha Kościel­
niaka w B y t o m i u ,  Rynek 3.

Pieczątki każdego rodzaju, zam aw iać m ożna: 
W i k t o r  G o w  i k, B y  t o m, ul. Kosza­
row a 15.

Paputki do ćwiczeń dla druhów i druhiń do­
starcza  : W  i k t o r T u r e k ,  B y t o m ,  ul. 
T arnogórska (skład obuwia).

Nuty do ćw iczeń i w szelkie m arsze sp row a­
dzać m ożna pod ad resem : F r a n c i s z e k  
K o s t ,  B o g u c i c e, ulica Ludwika.

Oznaki (m onogram y) i sokoliki różnej wielko­
ści nabyw ać  m ożna u skarbnika dzielnico­
wego. A d res : T o m a s z  K o w a l c z y k ,  
K a t o w i c e ,  ul. B ea ty  16.

Zabezpieczenie od nieszczęśliwych wypad­
ków załatw ia druh skarbnik dzielnicowy, 
T o m a s z  K o w a l c z y k ,  K a t o w i c e ,  
ul. B eaty  16- Gniazda, chcące ćw iczących 
druhów  zabezpieczyć, powinne się zgłosić 
do druha skarbnika.

W Sekretariacie przy Wydziale Dzielnico­
wym nabyw ać m ożna:

Ustawy Towarzystw Sokolich (jednolite dla 
w szystkich  gniazd) powinien każdy  Sokół 
posiadać i z n a ć ,  tak samo i u staw y zw ią­
zkowe. W ydziały  m ogą ustaw y  i k a rty  
legitm acyjne sprow adzać z Sekretarja tu  
p rzy  W ydziale Dzielnicowym. Cena usta­
w y  gniazda 25 fen. za egz„ ustaw y  zw ią­
zkow ej 50 fen. za egz., k a rty  legitym acyj­
nej 20 fen. za egz.

Oprócz tego m ożna z Sekretarja tu  na­
byw ać :
Książeczki zastępowe, cena mk. 1.50 za egz.; 
Ćwiczenia lancami, cena 50 fen. za  tabelę; 
Ćwiczenia wolne, cena 50 fen. za tabelę;

Ćwiczenia maczugami (dla oddziału żeńskie­
go), cena 50 fen. za tabelę;

Ćwiczenia wywijadłami (dla oddziału żeńskie­
go)* cena 50 fen, za tabelę;

Musztra, cena 1 mk. za egz.
Wieczory ćwiczebne (nr. 1 ćw iczenia zlotowe 

na rok 1920), cena 30 fen. za egz.
Wzory do pyramid, cena 2.50 mk. za ksią­

żeczkę.

Adres S ekretarja tu : Aug. Świder, Bytom, 
(Beuthen O.-S.), Hotel »Reichshof«.

p ŚPIEWNIK SOKOLI l
m] wyszedł z druku. Cena 2,50 mk. za egz. 
n| Zamawiać należy w Sekretarjacie „Sokoła“ 
ru lub pod adresem: F r a n c i s z e k  W i l k ,  , 
r3 Kochłowice (pow. Katowice), Pfarrstr. 5. jn

Paputki do ćwiczeń
dostarcza

Nowak, skład obuwia,
Bytom, Nowy Rynek (naprzeciw bóżnicy).

Bardzo dobry towar, bez cholewek 34 mk. 
z cholewkami 58 mk.

*XXXXKXXXXKXXXXKXX
O zn ak i (m o n o g r a m y )

nadeszły i obowiązkowo musi je każdy członek 
posiadać. Cena sprzedaży 1.50 mk. Wysyłkę za 
zaliczeniem załatwia skarbnik T. Kowalczyk, Kato­

wice, ul. Beaty nr. 16.

* H * x n u * * n n n n n H * * x *

Sokoli! Uczmy się czytać i pisać po pol­
sku, żeby Ojczyzna miała z nas nie tylko sil­
nych i zdrowych ludzi, ale także i pożyteczr 
nych obywateli!

Nakładem Związku Sokołów Polskich Dzielnicy Śląskiej, 
reprezentowanej przez Wydział Dzielnicowy. — Redaktor 
odpowiedzialny: A. Ś w i d e r z Lipin G. - SI. — Dru­
kiem „Katolika”, spółki wyd. z ogr. odp. w Bytomiu.


